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1% W lodwoM m m i
■Dbodyn. B. kor. (Keut/erj: W mowie wy- 

jnetf issr 'zlbie gmini pow-edział Lloyd

iy  woju., Się rozpoczynała, cała tonaż 
iej marynarki wynosiła 2 i pół AŁ- 

Mtma tor a obecnie wzrosła do 8 milleniów. 
I)o tej pory zniszczonych zostało 150 lodzi 
podwodnych, z czego w i ę c e j  n i ż  p o ­
ł o  w a w osi atniim roku. Do służby w mary­
narce, potrzeba półtora miTona ludzi. Od 
dJBipn. 1914 Anglia użyła do służby w woj­
sku i marynarce wraz ze stanem pokojowym 
6 1 ćwierć miliona ludzi, a to w przeważnej 
cfzęSoi ochotników. Dominia dają milion, lu­
dzi, łudiye miMuu i ćwierć.

O ofensywie niemieckiej ibówił I k>yd Ge- 
<qrge: Straty nieprzyjaciela n zabitych, naa- 
ąjych I w materyale były znaczne. :W! ciągu 
aflLasiąna przed! bitwą przez kanał przewie­
ziono L55.000 żołnierzy, Niebezpieczeństwo 

jeac jeszcze odegmue, ale t y l k o w i e l -  
k i  o p t y m i s t a  niemieckiego sztabu ge­
neralnego może prorokować Niemcom mili- 
ternę zwycięstwo. W lipcu prze transport©- 
T^llo do Europy 805.0(10 A m e r y k a n ó w ,  
a logio 185 .000 na okrętach angielskich.

Dniej wywodził Lloyd Georgc: Pized- 
^Eseemcm byłoby mówić, że siły niemiecLc 
fb  nyczeipanĄ gdyż zawsze jes/cze p >sia- 
4byą ona ogromne rezerwy. W każoym je- 
dbak razie można już teraz powiedzieć, że 
^ 4 /  Jui więcej nie znajdą *ię w'-tak ko- 
^jTńrem położeniu, jak dnia 21 marca. Za 
jpwJbn ega* a r mi i . ,  j>me.rviLaaBka 
p i e  b ę d z i ę  m n i e j s z ą  o d  n i o m i e -  
o k i e j .  "

Hi ko Boh Ąwego przemówienia powiedział 
Uoyd C-eorge o kweatyl pokoju: Ludzi .* ,  
i^ i ó i - zy  z  a w i n i l i  w o j n ę ,  ciągle jeae- 
c*ć -ą, Nie otrzymają oni nigdy pokoju, dcm 
póki w radzie ido przyjacielskiej będą mieli 
pTBflwwgę. Każdy życzy &obi:e pokoju, ale 
pokój ten musi być sp r a w i e d l i w y  i 

aJy.
G'vą\ŁXDW*NY (KjIEN NAD GRĄJJjLĄ 

SZWAJCARSKĄ. -  ~ £ +  .
LĄiSi . Pissiia ffonoszą z Bazylei!, od so­

boty słychać w Bazylei ł okolicy g w a ł ­
t o w n y  o g i a ń  d z i a ł o w y  z odcinka 
-MŁkirch aż do granicy szwajcarami j. Ogień 
ten zwłaszcza w nocy przybiera. znacznie na 
sile.

Wiiczorny komunikat niemiecki.
Berlin. B. kor. Dn. 7 bm. Komunikat wie­

czorny: Na frantach nic nowego. ► m-

POŁOWA a r m ii f r a n c . w  w a l c e .
Uerlia „Vosa. Ztg.“  donosi, że wedle nie­

mieckich stwierdzeń do 2 aie~pnia koaii- 
c,ya wprowadziła w walkę między A i s n ą  
a Al a r n ą razem 57 d y  w i z y i, a mianowi­
cie 47 francuskich, b angielskich i 2 włoskie.

r*PM A M m * W KRAKOWIE | #Q t_ Wydanie eełodzieune na 0 «  L  Wydanie całodzienne Q J fpyt
V>LLlw/\ l \ = .  i na prowlflbyl I ^  11 prowlncyl I w okup. austr. OU lisy v  eknp. niemieckiej lC ił*

Przedpłata wynosi: r n 3 n ^ tn. i Zieic. o1' up.
CENY OGŁOSZEŃ

/  odnoszeniem | bp-. 0 'inoszfni.i l| 1-raio.y? prajg. | g^ a io w ; „i-zęg.
Z i  O ra n ia ,w  - llemczech i Zie- 
» ’ scH prłez  Niemcy »kupow.
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iTem samem w walce brała udział p a l o w a  
a r m i i  f r a n c u s k i e j .  I ront angielski 
został na rzecz frontu fraMcuskiego przedłu­
żony znacznie ku południowi.

Kontrrewolucja w Rosji.
Lm.ma warszawskie na pod* ta wio infwnna- 

cyi z Mookwy donuszą:
Prajsa autybolszevyicka, wychodząca po- 

kątnie i nie wiedzieć gdzie i! praea kogo dru­
kowana, stwierdza, że bolszewikom chodzi 
obecnie o ich własny byt i własne bezpie­
czeństwo, wskutek czego n ydają tak dra 
Kinihilriti i monalrui.Jne wpirost rozpor-ządze- 
nia. Po zgnieceniu żywiołowego buntu JLip- 
towego, czują się bolszewicy na razie jesz 
eze na siłach, dzięki poparciu pobierających 
wprost ministeryaiiine ponsye czerwono-gwar- 
dzistów oraz puiku łotewskiego i fińskiego.

Byt i egzystencja pułków tych postawio­
ne zostały na jedną kartę z bytem i egzy- 
steneyą bolszewickiej władzy — nile dziw­
nego więc, że opor zwalczanej armii jest za­
cięty i rozpaczliwy.

Bolszewicy czują jednak bardzo dobrze, 
że panowanie ich ma się ku końcowi, to tez 
tam, gdzie dzięki niez,organizowanemu jesz­
cze oporowi, ,iak ;w Jarosławiu, mogą tryum­
fować, tryumfują, pławiąc, się w; morzu kiwi 
hw oich wrogów, vV Jarosławiu zginęła pra­
wie wszystka inteligencya, nauczyciele, in­
żynierzy, lekarze i Lwffżsi oficerowie.

W  przeciwstawieniu do gwńłtów, i mor­
derstw boLzewiukicu uizenia prask rosyjska 
zaharv,ieuia pistech. -bolszewickiego postę­
powania wujska czasko-isiowackiego, które 
aresztowanych w Nainaitac iJUU bolszewikótw 
zasraniało własną piersią przed napaściami 
rozgoryczonego tłumu, chcącego dopuścić 
się nad nimi samosądu. Aresztowanych boi- 
szewikow udało się •umieścić w. wtęzicniu, 
a co do losu ich zapadnie wyrok po wy­
znaczonych nr pizyjzły ąydiióó rozpraw ach 
sądowych. W Każdym razie stwimdałć nale­
ży, że podawana przdz bomendcką prasę 
wiadomość, jakoby w Samairza rozsiBuzełano 
3(XI bolszewików, była przedwczesną. 

Zarządzona wśród tak wielkiej fanfaro- 
nady mobiliza^ya jeneralna robotników ro­
cznika 1896 i 1897. została zawieszona czę­
ściowo waucutek grasującej wciąż jeszcze w 
okropny sposób- cholery i częściowo wsku­
tek oporu robiitnifeów, żyjących t tak wy­
godnie be/ pracy i pobiera jących wysokie za­
płaty wskutek ogólnej stajgnacyi i bezrobo­
cia fabryk. Na wywieszone w różnych czę­
ściach miasta listy popi owe zapisało się za­
ledwie kilkanaście osób.

Na Syberyi.
Sztokholm. Z po wodu wieMch’ itrrtdmości 

transportowych, jakie się od pewnego c  s su 
odczuwać dają na Syberyi, panuje w; uio- 
któpyi h okolicach, jak np. w pobliżu umaka, 
Irkucka, Czedabrriśka i Ozyty wiórki głód. 
Żywność znajdującą się na miejscu, zarekwi 
rcwali Gzecho-Słówacy, ludność zaś już da 
wuiej pozbawiona była środków żywności 
przez bolszewików, którzy wszystko, co Bię 
tylko dało, wywoiiia na zachód, do Peters­
burga i Moskwy. Aby ludnosoi w kryty-! 
czuwa jej położeniu przyjść s pomocą, wy­
dał rząd japoński polecenie doocarozenla 
środków; żywności wzamian za futra i pla­
tynę.

KONSTYTUANTA KOZACKA.
Kijów. B. kor. Dzienniki donoszą, że wiel­

kie ustawodawcze zgromadzenie kozaków 
dońskich zbierze się 15 b, m. w N o w o*, 
c z e r k a s k u .

iMERYKAJUE n a  m u rm an ie . "
Paryż. ,^tatin“  donai z Nowego 'Yorku, 

że Ameryka postanowiła w y s ł a ć  k o r ­
p u s  e k s p e d y c y j n y  z a r ó w n o  na 
Syberyę jak i na wybraeża M u r m a ń ­
sk i e .  Koi pns ten w najMlżwyim c,zaeie u- 
da się na miejsce przeznaczenia. ■

0 podział Galicji.
Wiedeń. „Leichspost14 Zamieszcza w dfch- 

szynr ciągu sryych artykułów; wi sp*a*wię pdi- 
sklej wywody poświęcone wprawie p o d a ł a *  
ł u G a l i o y  i. Pis/e onai O iłóbj praKpPO "-*- 
uasenie auatro-poisMego rozwiązania miało 
w y j ś ć  z G a l i c y  i, nic z Krrówstwa ł to 
na podstawie udzielenm. .Galicyi obszernejau. 
tonomii, ruudałaby ró-wnocześnie zestaó za­
łatwiona sprawa ^pouMału” iMicyi, kfórą 
Folacy stałe odnzuoają, a iffirórej równie wy­
trwale do rugają gr̂  Uiaaińoy. Polacy muszą 
zrozumieć, iż jak d ł u g o  ta  e p i  aw a n i e  
z o s t a n i e  u n e g u l c w a n i a  ausire-ipo|)- 

skie rozwiązanie n a p o t k a . u a  w i e l k i e  
t r u d n o ś c i .  Dlatego — zdaniem ^Redcb&- 
post“ najlepiej uczynią Folacy jeó£ sarna m 
Laraińcami dojdą do oorosumłenia tem 
więcej, iż w ten eporób ; _i a-rpieozą ofe t u r  
tecznio przeciw tego rodzaju nidflfWdzdair- 
kom jak tajny dodatkowy układ % Ukrainą 
Polacy muszą przyznać, iż w rake realnego 
postawienia opmwy ugody z Ukraińcami, bę­
dą musieli dać im o wielo s z e r s z ą  auto­
nomię niż tę o jaiki&j mówią datj-,chc:za& 
Ale ł Ukraińcy nie mogą zaprzeczyć, iż w 
osftifcniui czasie polityczna siła i gospodar­
cze znaczenie Ukrainy z n a c z n i e  z m a ­
l a ł o  i że miara saimoidzie/moócł, jakiej od 
Polaków się domagają w Galicyi, musi od- 
p o w i a d a ó  t e j  s a m o d z i e l n o ś c i ,  
jaką Ukraina przyzna Polakom u siebie.

„Rc’chspost“ wywodzi następnie, iż p o ­
d z i a ł  Galicyi na o k r ę g i ,  podobnie jak 
to Niemcy chcą przeprowadzić w Gzechach, 
najlepiejfoy spraw* załatwił. Dodaje dc le­
go jednak komentarz, iż dziwi się, iż TJ- 
kramcy uemu się sprzeciwiają, podczas; gdy 
P o l a ć  y(?), jak słychać, b y l i b y  s k ł o n ­
n i  n a t o b i ę z g o d z f ć(?). Jfonmc jak to 
ma być zrobione, może być kwestyą dyBku- 
nyi. ,Jteichspost“  proponuje między innymi 
powrót do podziału Galicyi' na okręgi, jaki 
istniał w czasie odi 15 paździem i(tóa 1850 do 
31 grudnia 1851. - f 5

Zastrzega się jedynie „BorebspoSt.11, aiby 
prz”  przeprowadzeniu reform w Galf cyi nie 
obiidzono tendencyi , J>o l szewicki c i } " .  
.'Wprawdzie >— pisze —  w interesie ogółu 

trzeba będzie celem podniesienia rentowno­

ści ziemi część wielldct póstadłości oddań w1 
ręce chłopów', ale musi się to dokonać w 
kształcie rozumnym i unonnawanym'1-.

Będzie chłeb —  w Aurtryi dilnej.
W iedk-ó. B. kor. Dolnc-austryackiie namie­

stnictwo zairząuziło p r z y w r ó c e n i e  od 
dn. i l  bm, p e ł n e j  s «< y i  c h l e b a .  R6- 
wtias. będą wprowadaone z powrotem karty 
dudadkotfc d a  ciężko prażących, Zajaą- 
dŁenta tę obowiązują nidtylkc di& Wlećhniai, 
leo» p ł ą n o w ą n e  są i iM s  6b t  całego 
kraju, tylko sti względów technlcmyich n ie  
m o g ą  b y ć  yrozędziie rówinocześnie wpro­
wadzone. Takżę pdiw. twcyą mąki kućhen- 
nej będzie WAOwadŁonąj sŁoirio1 +yłko ^ade}- 
dą aotwoŁy % zew.nąte, ćo ma nastąpić 1ja 
kilka dni. - . •

  r  ' .
ySKARŻBNlK B. GABINETU RUMUŃSK.

Bukareszt £ , kot. Izbą i zpóceę^a ić ż o  
raj dyskusyą nad sprawozóaiiltm icmiayi q
u^atżeniu p i t c i u  m i n i a t r ó w :  gabi­

netu Bratianu, Zgodide z ustawą głosowa 
cię pd łjło  się odrębnia uu do i>sk«ćleiua 
każdego z n inidttójŁ, pskar«enie prezy­
denta ministrów; B r a t i a n u  jednogłośnie 
uchwalono 109 giosami. Głosowanie nań o? 
skarżeniem inną oh ministrów; odroczono do 
następnego posiedzenia.

= ' y! KATA STROFA OKRĘTO\YA.
Haga. B, kor. Holenderskie Biuro Koresp. 

donnsi; Parowiec pPoaejdion ‘ twLsncśd kró­
lewskiego hołeoiderśkiego ixay»t?.a( że­
glugi parowej, który nniteżał dd okrętó w, «*- 
rekwi cwanych ko&koyę, admzył
z kinym pareiwiCeui i zaitonąk MW on ! >>U(J 
ton iejeetroĄyainych brutto 'ppjennvsc- 4 był 
zbudowany iw Ńukn !■'
m m em m m m m tm m m fam esssaiaBssaeaBssam

tfrociystośó oplili społiszRej. f
j aiv«t W sierpnhh 

JUctoe Mczucgo grł&O, gośc£ gademootiywul 
Łańcu. pusLępyi pojc_yj:io_4 je  ciągu roku m  
polu opieki społecznej. Dzień 14 lipoa był roes- 
nicą założenia w  Łańcucie pierwszej w kraju 
„Poradni" Czerwonego Krzyża, mającej za l i r  
aania roztoczyć opiekę nad uboginĄ doiłudę- 
tymi iuh zagrożonymi gruźlicą, Bomyślng roz­
wój tej placówki  ̂ opartej o protektorat Roma- 
nowej hr, IJptockiej, wicapiozydantki Krajowe­
go Czerwonego Krzyża t przewodniczącej łań- 
cuckicgo komitetu tego Stowarzyszenia, był po­
wodem, że już po pierwszych kilku miesiącach 
podjęto próbę rozszerzenia powiatowej ąkeyi 
opieki społecznej w inni m kierunku 

Założono mianowicie p o r a d n i ę  dla ma­
tek. Podobnie jak chóry na piersi obok ko­
niecznej ordjna'yi otrzymuje wskazówki jak 
win>,n się zachować by nie zakazić najbliższej 
rodziny, a „opiekunka" kontroluje mieszkanie 
i warunki w jakich ta rodzina żyje — tak szu­
kająca porady iratka otrzymuje w odpowiednio 
zorganizowanej poradni wskazówki, mające na 
cełu udoskonalenie pielęgnacji, wykarmlenie i 
wychowanie dziecka. Lekarz bada dziecko 1 
matkę — opiekunka bada warunM hygfeWzne 
mieszkania i czuwa nad wykonaniem ordyna- 
cyi Wyniki możni, było stwierdzić w czasie 
uroczystości premiowania, zaaranżowanej przez 
hr. Potocką w dniu 14 b. m. Do konkursu zgło­
siło się około 200 matek z niemowlętami na rę­

Zwyczainc (ta wlererpetU. lub jajo miejsca) K —-40 
vł , układ tahelaryczuy. . . .  —*60
Nadesłane . . . . . . . . . . . .  . 1*50
Nekrologi . . . . . . . . . . . .  . 150
Komunikaty (po kronice) , , 2f0.
Paski (2 i 3 stronica) . U .j fi  TT , 25'—̂ 
V* Paski poprzeczne . . v  . . ■. 10-—
Załączniki, prospekty itd dla prenum.

miejscow. i zamiejs" za 100 egz. . 1-

ku. Komitet sędziów stanowili: Dr. Witold 
Ziembicki, dyrektor szpitala krajowego v. u 
Lwowie i naczelny, lekarz Czerwonego krzyza, 
następnie dr. Stanisław Progulski, znany peuj- 
atra, a obecny kierownik kliniki dziecięcej v.o 
Lwowie  ̂ Dr. Zygmunt Danielski, inspektor szp!-, 
tali Gztąrw. Krzyża, Dr. Maksj inhian Kohorn, 
ordynator poradni Łańcucki oj, lekarz powiato­
wy D»n Kuźniar, nadto praełożbna krajowego 
t ^ . pielęgniarek Czerwonego Krzyża p. Lu- 
cyana Spomówna, wreszcie „opiekunka"* pna 
WitkojBSlu., pełniąca i  poów+ęcemeju społeczną 
mieyę poradni.

Kogutt*; by* prawd, wią ayprawlony w. kło­
pot, Jctóiym s LipaniałycŁ okapów młodego 
pokolenia należy przyznać pLarwszęństwc.. Tę 
też i decydewaiu* żel y uagromadzont j .zer pa­
nią hr, Futcęką nagiody, w postaci materyoiów. 
na pdzie^ bielizny dalej obiadków mcoaJJkow; 
na, tło tych- łańouflriŁacfa i Innych y^otuhików, 
roadzielić popiędsy najab^MycL Wezystkio 
premie syjęczała y&ohiście protektorka, nie 
saęnędząo t j  ziiw: ij zachęty na przyazłoeć Na
lUftoryTttęśĆ prtybyhls Pg. nainies tr u-rwę fu^
auyin^wie, l-sigbtjirp Pawłowie Sapiehow ie bj 
minister J< Ę, aędreejowio, f  małżonką, Julia, 
a Pptodiiclu hr. Branicka  ̂ Helena a- R*!? iwil- 
łów hr. Józefowa Potocka, szereg oeób % miej­
sce wej in ekgencyi i reprezentantów władi iS  
kn-arestą Adamem Balem na czele, -

Na program opróęr premiowania, złożyło się 
nabożeństwo w miejscowym kościele parafial­
nym, narku juiermaŝ  jy parku, zakończony, • 
z powoUe niedopisąnia pog jjy, w 33’uih miej­
scowego kasyna. Znaczny). kilkunastu tysięcy 
sięgający dochód, prtcnoaczonę na cole zwal- 
'‘zania gruźlicy pod sztandarem Ozecwoneyo 
Krzyża. Jul jg najbliższy o. cz«sie zoetanu nr. 
koazt »towar*yS2otiia wysianą szereg włościan, 
dotkniętych chorobą piersiową, Zakopani- 
go, wdde majdą pomieszczenie w tamtejszetn 
sana/uryum Czerwonego Krzyży dawnym Za- 
kładzie dra Cu amca. Zakłać ten bowiem, jak 
nie dość hwccze ppwgtzpĉ nii* wiadomo,, nabyło, 
Frjowfr Stowanęsaenie Jaerw, t e , ; 'ł» y, tym 
csńn, "by yr&ijjść 9 p-mwcą niezamożnej intell- 
goncyi ę Otom Ubogim, Ukże pc ozęścf jrie- 
Iniakom,. To powujonne zadanie i ceł dtowa- 
lłjrrenia nr ó d e  zreaLzon aneu- będzie tylkoi 
częściowo, gdyż jak wiadomo, póki w ojna trwa.,' 
•sanatoryutn z&koplańskte związane jest kon­
traktem wobec wojskowości i smaczrą. a do 
niedawna całą ilość łóżek (825) oddaje do dys-. 
pozycyi osób wojskowy Ł Nio potrzeba przy-' 
pominąć, że yferwszeństwo mają wojckowi, po-1 
chodzenia krajowego, dzięki czemu i w ten spo­
sób speTnfa Krajowy Czerwony Krzyż swe prze­
znaczenie służenia krajowi. Uroczystość społe­
cznej opieki w Łańcucie jest nowym dowodem 
jak wszechstronną i zbawienną dla ogółu lud-; 
noścl jest działalność tej sanitarnej instytucyi,! 
tak wspaniale rozwijającej się pomimc ciężkich 
warunków i zyskującej coraz szersze podstawy, 
do właściwego swego zadania po wojnie. Za 
dobrym przykła'dem Łańcuta niewątpliwie po-' 
dążą innó powiaty..

Zjazd nauczycielstwa w Piotrkowic,
Z Kura szkolnictwa polskiego Lommil- 

kują: W dniach 25, 26 i 27 sie-imia br. odbę-, 
drie się w Piotrkowie z;azd wrszystkiicL 
zrzeszeń i towarzystw' nauczycie.1 skich b 
Król. Polskiego, W. Ks. Po^nańeliego i Ga-j 
licyi. Zjaad ten stanów ić będzte o nstroji' 
s z k o ^ ^ o k k i e j ^ k r ó r ^ ^ i ^ g ^ ^ j j ^ ^ j
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S Ą S IE D Z I.
Opowieść ziemiańska.

— To nie jest żadna narodowość. Au- 
strya to nie naród. Więc jesteś Niemcem —* 
bo jakby Ausitryi nie było', to ja zostałbym
Polakiem, a ty Niemcem.

— Jeżeli ci się tak podoba', to jestem 
Niemcem. ** ~ "~l~ i*9 *?

U oz mowa toezyla się dawnym przekła­
dane em. bo Edzio mówił po polsku a Hogo 
maić odpowiadał po niemiecku. Wszystkim 
była ona nieprzyjemna. Witold Waldek i Że- 
gielski skierowali ją nareszcie na. ogólniej­
sze tory, roztrząsając temat, co to jest wła­
ściwie narodowość i doszli do konikiuzyi, że 
praynależność ćlo ppwsej narodowości pole­
ga przedewszystkiem na samopoczuciu tej 
przynależności, oraz nietylko na codit)onnem 
używaniu języka danej narodowości, lecz 
także na .(myśleniu" w tym języfku. Wywią­
zały się oiekawe rozprawy, lecz Edzio wciąż 
w Sposób zgoła nielogiczny uclawadT11' ,ił, że 
ponieważ babka pułkownika była Polką 
1 ponieważ wszyscy inni Waldekowie niie- 
g a ją c y  w Aunteyi u* Polakami, pazeto i ow. 
Hńgoif -pow-miOTi^być PolaMem I pof tpoJsibni

swoje dzieci wycbowywaó. Dowcipny radca 
Żegielski zakmiczyt apóir opowieścią, że Nie­
miec, Anglik, Francuz i Polak (a wszyscy 
byli tóftcratami) zwiedzili puisnymię Gcbi, po- 
czem każdy z nirh wydał książkę. Dzieło 
Niemca, miało tytuł: „die MógHchk ut der 
Urbannachuiig deo* Wiiste Gobi" (Możliy ość 
uprawienia pustyni Gobdi). — Książka An­
glika: „The traveł tromigh the deseń Goto:'— 
a book for the spoitainen" (Podróż przoz 
pustynię Gobi *— podręcznik dla uporrow- 
ców) a Francuz napisał: JLe Mon du deseft 
Gobi et ramouT** —  (Lew pustyni Gobi a 
miłość). Wreszcie tytuł dzieła PoJiaJka: „Ptur 
stynia Gobi a sprawa polska**.

*  *  *  - ~ -

Nazajutra odbyło się otwnmtf e tćstaińafl- 
tu. Treść jego była właściwie znaną już pa­
ni Marcie, Wiitobdofwaj, Żogdeiflikiemu I i Zosi, 
bo śp. Andrzej jeszcze pized śmiercią o  tem 
z nimi mówił. Przeczytano go jednak *dla 
fonnrlnoścŁ Góra wielka z przyległymi lar 
sami przeclioidziła na własność Stasia, efek­
ty i gotór ka osobno w banku zdeponowana 
oraz toiwark Górę małą dziedziczyła Zosia, 
z tem zastrzeżeniem:, że jeśliby Zosia chcia­
ła kiedykolwiek ten! folwark: sprzedać, wów­
czas pierwszeństwo kuona, wedle ceny sza­
cunkowej dokonanej przez zaufanych zie- 
miąrn miał jej Jmt, a gdyby fen nie żył, jego 
spadkobierca." Dalej szły określenia* ćo oć

pobierania dochodów orzez Zosię, która aS 
do dojścia Stasia, do peb^jletności miała przy 
pomocy pani Marty pod Merrwniiotwe*n obu 
współoipii kunów, itj. radcy Zeg4e3skiego dla 
kceiresów: prawnych S stryja WiltOda dla 
strony gospodarczej, Zarzpćtefć Tałym ma­
jątkiem, tj. Górą wielką I małą. Gdyby Zo­
sia wkrótce yyazła za mąż) i nie mogła mie­
szkać w C órze, wówczas prosił nieboszczyk 
opiekunów, by aż do cza su upełnoletmienia 
Staftijai, Górę oJdc.no w zarząd lub dzierża­
wę. Panią Marto prosił o opiekę nad dziećmi 
i o  dalsze prow* dzenie ksiąg go&eodarczych 
i rachunków w Górze, przyczepi, jako jedy­
nej blizkiej krewnej swojej śp. żony wyzna­
czał pewną część odsetek od pćsagtf, jaki 
wtziął za żoną, na rzecz pan? Marty, jako do­
żywotnią rentę Testament zawierał też 
przy zakończeniu ojcowskie nauki i wska­
zówki df’a dzieci. Uwagi te tak rozczuliły 
wuja Edzia Grzebsfciego, że się razplakał, 
nie wyjmując jednak Papierosa, którego 
w bursztynowej cygarniczce tizymał w u- 
rtach.

—  Zacny, poczciwy Andrzejl —• mówił, 
trąbiąc głośno przy obcieraniu nosa- !Ale fo 
mu mam za złe, że już całe-i Góry i wielkiej 
i małej nie dał Stasiowi a Zosi trzeba było 
wlęksrą gotówkę, albo spłaty. Cóż to Zow'a 
z tą .Górą małą będzie robić Przecież wie­
dział (Apd/zb/, bo mu to n!era.z mjó!wfIleiiSt

a terar znowu uroczyście i wam, i tobie Zo- 
piu powtoiraain, ŻB Zosia, jako moja oirze- 
Btos córka, jest moją główną spadkobien 
czynią i po mnie dziedziczy ZaMkówkę 
z Mostowem. Naturalnie a. odpowiednimi Le­
gatami, d )dał już ciszej.

Prawie nikt go nie słuchał* bo Wszyscy 
przyzwyczajeni byli do gadaniny wuje Edzia. 
Zosia tylko, mimo, że jęj to ałuzye były nile- 
miie. uważała za clrcwiązek z Lekka kiwnąć 
gxóvką ,w stronę -wuja, nie patrząc mu je­
dnak w oczy. Ale wuj Edzio poepŁcerowaw- 
szy przez chwilę po salonie, monologując 
sam z sobą i mrucząc coś pod nosem, zapa­
lił nowego papierosa i nagle zatrzymał się 
przeć Witoldem rozmawiającym z Zegiel- 
skim i Martą.

— Przecież chyba ire pozwolicie, żeby 
Zosia tu gniła ńa wsi 

I jął dowodzić, że obowiązkiem panny jefet 
wyjść za mąż, że powinna się dać poznać 
i przez zimę mieszkać we Lwowie lub Kra­
kowie (ofiarował się ponadto zawieść ją do 
Wiednie i IWarszawy), że skutkiem tego 
f pani Marta musi1 jej towarzyszyć, więc nie 
ma mowy o nadzorze tych pań naó gospo­
darstwem, lecz trzeba Górę czemprędzej wy­
dzierżawić żydowi, bo żyd najlepiej z?pia/i 
i w „razie czego*1 najłatwiej się go potem

‘ WitoŚSWaUek i Ż^f^skj ‘.hcąo .orzęrwń®

ren temat odpowiedzieli!, żc te" pro-'
jekty pod! rozwagę i wynieśli się na* cirrijdę 
dio gabinetu, zawoławszy Zosię i  JUartę. 
Edirio chciał się tam też' wpakowialS, Ićtd 
■wówczas już gc WitoM' Btanowczo poprotńt. 
żeby ich jakc opiekunów aoscawi] sainypŁ, 
bo radca Zegielsłdi za godzinę odjeżdża.

Nieco obraiony i zły ppleettał Edzio Ifco- 
WU na plebanię a tam znowu pnobeszcza 
p-zeŁunywał o putrzebie wydziemnwiciiia 
Góry żydowi Tosamo ppteni przy ©biedzie 
ptzjyciszouyTn głosem i z wielką troskliwo­
ścią w oczach udowadniał Zosi j 4

— A czemuż wiuj sam nie wydztórzuwi! 
żydowi swojej Zabikówki kiedy to taki do­
bry inteicr?, ^  _i „ -

— To, m oje dziecko co 'innego, bo .ta i am 
gospodaruję. Ubocfcaż mało w domr eiedze; 
bo mam różne Snteresa <Edzio ydacznie 
gdzieś jeździł), ale jak wiesz, pilnuje 
mi domu siostra mojej Sn. matki, An­
na i powiem ci na ucho, wszystko właściwie 
zawdzięczam Feónglanlpowi. ,

—- Któż to jest? '
>— To jest taki mój ź y d e k n i b y  mój e- 

fconom. Oałe iaoje iwielkie dochody jemu 
zawdzięczam.

Dlaczegóż katolMc - Mć./fńógSby. Sałi 
sjonor ..^ 4^  . i

Katólić, naackęścićiJyjest złodziej!)
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nowe, na rodzimej trad ycji oparte, a ku 
jzezęśliwej przyszłości narodu wiodące.

T$> też w  poczuciu tego ważnego obowiąz­
ku, jaki spada na prastare, sejmowe i try-' 
fcunalskie miasto, któremu przypada nadto 
piisya zastąpienia stołecznej Warszawy, go- 
(tuje się Piotrków do przyjęcia gości i umo­
żliwienia im jak najowocniejszych obrad 
.przez zapewnienie mieszkań- i utrzymania 
/dzięki czemu koszta wraz. z  podróżą nie 
/przeniosą kw oty 140 koron.
> Organizacyą zjazdu zajęli się w Piotrko­
wie bardzo energicznie ks. dr. 11. Janowski, 
kanonik i lic. praw. prof. Rutkowski i  red. 
£F. Pluta.

W  zjeździe wezmą udział delegaci po- 
jposzczególnych zrzeszeń i towarzystw nau­
czycielskich, od  których każdy z  chcących 
pv zjeździe wziąć odział musi uzyskać man- 
ldat, przedstawiciele społeczeństwo a, repre­
zentanci miasta i  prasy, b y  troska zjazdu 
ptała się troską ogółu. Obecni też będą re­
prezentanci polskiego Ministeryum W. i O. 
i  Galicyjskiej Rady Szkolnej krajowej. Spo- 
jd ziewany jest przyjazd prof. uniw. łwow- 
$ kiego Jana Kasprowicza i prof. wszechnicy 

' - Jagiellońskiej I. Chrzanowskiego i  <L St. 
Kutrzeby.

Materyał tworzący podstawy obrad czę­
ściow o już go-towy; będą nim referaty, w y­
głoszone na zjeździe delegatów Stoiwaray- 
tezeń nauczycieli z  Królestwa, PoznaAkigo 
ą G alicyi'odbytym  w  dniach 6, 7, 8 i  9 
jcznia 1918 r. w  Krakowie. Referaty doty- 
jczą ogólnych zasad organizacyi szkolnic- 
jtwa polskiego (ks. dr. Grajewski), Rozkładu 
i  stosunku wzajemnego przedmiotów w  szko­
le powszechnej, ITeod. Mączkowska, dr. H. 
p o  wid, B. Kiełski).

Rozkładu i wzajemnego stosunku przed­
miotów w  ogólno kształcącej szkole średniej 
j[G. Zawadzki) Fizycznego wychowania m ło­
dzieży i kształcenia kandydatów stanu nau- 

. jczycielskiego w  zakresie Jiygieny (Z. W y- 
rohek), Organizacyi prawnej szkolnictwa 
j(dr. E. Dubanowicz !  dr. St. Kutrzeba), Pia- 
tiu sieci szkolnej w  państwie polskiem i bud- 
feetu na lat dziesięć (H. Rygier), Pragmaty­
k i naucz. (dr. S. Weiner), Kształcenia naucz. 
Ezkół powszechnych (dr. H. Rowid) i  śre­
dnich' (B. Kielski).
. Nad tymi referatami toczyć się będzie dy-' 
Bkusya. W  celu je j ułatwienia sporządzono 
Łwestyonaryusze, zawierające treść refera­
tów , a rozesłane poszczególnym stowanzy- 
fczeniom dla ich deiegatów. Referaty te ze- 
fcrane są w  broszurze p. t. O szkołę polską, 
i wydanej, jako protokół ostatniego zjazdu 
Ź&elegatów (do nabycia' w  Biurze szkolnictwa 
polskiego —  cena 6 K.).

Szczegółowo omawiana będzie następnie 
Prganizacya szkoły powszechnej, szkół śre­
dnich, zawodowych i  semin. naucz., w  koń- 
jcu zraeszeń nauczycielskich.

Pobieżny praegiąd programu zjazdu wska- 
n ije , ża program to obfity, treść obrad po-

Wim lH rii b&ŻBzyCh infonsaeyi udziela w 
Krakowie B aro szkolnictwa polskiego co- 
dziemaie między 3—4 po południu Basztowa 
jl. I. p. oficyny, w  Piotrkowie zaś ks. dr. 1L 
'Janowski, R ycer ka L 3.

łlA ŁY  FELIETON.

Szyk warszawski.
Jedno z pis iii zwróciło uwagę, że w Warsza 

wie niema oletnie ulicy, na którtjby nie było 
«o  najmniej kilku zakładów „wykwintnej mani- 
Łufy".

Jest to nabytek wojenuy. Przed sierpniem ro- 
Sku 1914-go mańikura należała w Warszawie do 
abytków, trąeących nieco egzoty cznością. Zwła­
szcza wśród klas niższych Gdzieby przeciętny 
kelner czy rzemieślnik myślał o szlifewanid pa- 
izni/kci! Obgryzał je poprostu i w ten sposób 
.czynił zadość potrzebie utrzymania rąk w czy­
stości. ,

Obecnie, wskutek drożyzny i braku mydła, 
-ogól ludności coraz mniej się myje. Za to pe- 
Tw ne sfery, czyniąc, że tak powiem, przeskok 
nad myciem, przechodzą odrazu do manikury. 
(Obserwowałem to na przykładzie kelnera w u- 
stro&nej kawiarni, do której przez pewien czas 
wadiodziłem stale na pisma. Wybrałem ją dlar

. —  Cóż też wujaszek "Wygaduje! katodik 
filodziej a żyd nie?
, —  A  nie. Ekonom katolik trafi się zło­
dziej, a  żyd jak uczciwy, to uczciwy.

Zosia ruszyła ramionami, z niejakiem obu­
rzeniem, lecz nie chciała się 'kłócić.

—  Więe, ciągnął dalej, trzeba koniecznie 
Górę wydzierżawić. Żyd najwięcej zapłaci.

—  Na razie wcaie nie będziemy wydzier­
żawiać, ale gdyby do tego przyszło, to  dla­
czegóż żyd  więcej zapłacić może?

—  Bo żyje czosnkiem i jeździ habatą, 
a dzierżawca musi jadać befsztyki i jeździć 
karetą. Zresztą żyd ma dochody lepsze.

—  A  tb dlaczego?
—  To, m oje dziecko, nie tak łatwo wytłu­

m aczyć. Powiem ci jeden przykład. Żyd, gdy 
/sprzedaje mleko, to zawsze sobie cośkolwiek 
w ody doleje i na tern zyska; codzięń trosz­
k ę , a do roku to duża suma,

—  W ięc wuj chce żebym ja  pozwoliła na 
takie cygaństwa —- z oburzeniem zawołała 
Zosia.

—  Ależ Zosiu! dziecko jesteś! T y  się na 
item nie rozumiesz. Przecież ja tobie nie ka 
ię  cyganić. Bo jak wydzierżawisz, to to "'ży­
dowska. sprawa, a ńie twoja.

—  To wszystko jedno!
—  Aiaż mówię, że się nie rozumie-z na 

leni.
(Ciąg dalszy nastąpi).

tego właśnie, że oprócz mnie nie było tam ama­
torów na lekturę, więc mogłem jej się swobo­
dnie, oddawać. Była to dziwna kawiarnia. Pu­
bliczność, która się w niej zbierała, wywierała 
wrażenie ^rona spiskowców. Wszyscy mieli ta- 
jemniezo-podniecone miny, mówili przyciszę ny-j 
mi głosami, wciąż odbywały się jakieś konsza­
chty. od stolika do stolika. Tak możnaby sobie 
wyobrazić posiedzenie fu b u  anarchistów w ro- 
mantyczno-liiera*-kim stylu, gdyby ci ludzie by­
li mieli inne miny. Ale ich twarze i  tusza uspoka­
jały. Widziało się na pierwszy rzut oka, że ża­
den z tych ospałych sklepikarzy i rzeżników 
nie mówi wywrotowych tenaemcyj.

Kelner kręcił się między nimi, jak fryga, W  
calem tem towarzystwie opasów on i ja tylko 
byliśmy chudzi, jakby dla usymbolizowania wy- 
zyskiv anej pracy umysłowej i fizycznej. Stąd 
może wyrodziła sie między nami cympatya. My­
ślę nawet, że tylko stąd, bo pozatem, jako kel­
ner, mógł mię tylko o chorobę żółciową przy­
prawić, ale nie zniewolić do darzenia go sym- 
patyą. Był to najpodlejszy kelner, jakiego w 
•życiu "widziałem. O nic nie można go się było 
toprosić.

Za to raz po raz wpadały mi w uszy urvwki 
jego .dyalogów z gośćmi:

—  Mam dwa pudy maki...
—  Tu jest, w sąsiednim domu, jedna kobie­

ta, praczka, co^za smugiem jeździ, to możeby 
ora...

Pamiętam, że ten frazes zastanowił mió tro­
chę wówczas. Praczka, co za szmuglem jeździ. 
Więc kiedyż pierze? Zaznaczam, że'działo się 
to z półtora roku temu Obecnie pojęcie „pracz­
ki" ju i Bię ustaliło. Jest to istota, ktćra tylko 
za szmuglem jeździ. Ładnieby sie ten wybrał, 
ktoby jej zaproponował pranie! J

Po pewnym czasie ruchliwy kelner znikł z ka­
wiarek Dowiedziałem się, ze się. „wziął do in­
teresów" i robi pieniądze.

Kiedy z-gadnałem gospodarza, jakie to były 
interesy, spojrzał na mnie, jak na tdyotę:

■— Jakie? Takie, jakie dziś wszyscy robią.
Nie dopytywałem się, nie chcąc uchodzić za 

„Inteligenta", zbyt nieświadomego tajników ży­
cia.

Kelner tymczasem szybko robfl pieniądze. 
Niebawem widywałem go jeż tylko w doroż­
kach, piechotą nie chodził wcale.

I wzajemna nasza wymiana ukłonów ulęgała 
nieznacznej ewolucyi. Jut tak czuć było, że 
wyczekiwał, żebym ja mu się zaczął kłaniać 
pierwszy.

Wreszcie raz -zetknęliśmy się na jakiejś zaba­
wie w Dolinie Szwajcarskiej. W  rozmowie za­
uważył mimochodem, ie  chciałby „coś kupić" 
pod miastem.

Brudny był po dawnemu —- pchnąć go a do 
ś< ianyby się przylepił, według przysłowia, ale 
miał bajeczni© wymsmkjrowane ręce i złów
*ęby-

To są charakterystyczne cechy nowego szy­
ku: złote zęby i maniltu™. Od tego zaczyna Bię 
przejście do „zamożnej sfery".

Potem idą perfumy, prawdziwe francuskie po 
250 marek flakon. Czyr gen w eman, który się 
tak perfumuje, nie jest już zwolniony od ordy­
narnego obowiązku my aa się?

Tak się wytwarza, nowa ka^ta ludzi, którzy 
jut dziś prawie wiodą rej w społeczeństwie. 
Może potomkowie ich dojdą z czasem do tego 
wyrafinowania, ie  się zaczną myć oudzieome 
zwykłem mydłem.

Na razie jednak mańikura m» stanowczą 
przewagę nad myciem.

(Tyg. Illustr.) W. Per „ Aiki.

KRONIKA.
Kraków bez mięsa.

Nowa klęska zagraża naszemu miastu. Jak 
nas informują z kompetentnej 6trony gal. Za­
kład obrotu bydłem wstrzymał zupełnie dosta­
wę bydła dla Krakowa. Równocześnie zarzą­
dzono rekwizycyę całego spędu bydła na targ 
9 Tm. w Liszkach oraz na 16 bm. w Krako­
wie, przeznaczając bydło to dla potrzeb armii 
W polu.

Zarządzenie to dotyka Kraków w bardzo 
przykry sposób. Jak wiadomo, rząd od dawna 
złożył zobowiązanie, iż z Galicyi nie będą do­
konywane rekwizycye na rzecz armii w polu. 
Tymczasem obecnie wbrew temu uroczystemu 
zobowiązaniu nakłada się na wynędzniały kraj 
ciężar, który przechodzi wszelką jego możność, 
Kraków zaś zarządzenie to stawia wobec wi­
dma głodu. OJ kilku tygodni brak w mieście 
najpotrzebniejszych artykułów spożywczych. 
Nie mamy jaj, niema prawie zupełnie mąki i 
ziemniaków; w handlu pokątnym ceny tych ar­
tykułów doszły do niebywałych wprost wyso­
kości Ludność uboga skazana na zaopatrywa­
nie się z zapasów magistratu i utrzymanie w 
kuchniach ludowych obecnie żyje tylko kapu­
stą, gdyż prawie mc innego kuchnie te nie mo­
gą dostać. Jedynie jeszcze ta odrobina mięsa, 
jaką można było w jatkach miejskich za tań­
sze pieniądze dc Mać stanowiła jaką taką po­
moc. Obecnie i tego już nie będzie.

Jatki mieiskio już od klku dni są nieczynne, 
zaś kuchnie wojenne czeka ten sam los lada 
dzień. Przez 5 miesięcy Kraj. Urząd gospodar­
czy nie dostarczał miastu prawie nic pozosta­
wiając całą troskę o dowóz mięsa do Krakowa 
staraniom gminy. Jedynie tylko jeden dział te­
go urzędu gal. Zakład obrotu bydłem w mini­
malnych granicach gminie dopomagał. Obecnie 
wskutek ostatniego zarządzenia i ta pomoc u- 
stała.

Kraków stoi w przededniu katastrefy, której 
whię w  całości ponosi rząd. jflładze miejskie 
są bezsilne jak tego dowodzą chociażby oS>a- 
tuio wy larze nja na dworcu towarowym kra­
kowskim. Okazuje się po raz nie wiadomo któ­
ry, że żywność w kraju jest zawsze wtedy, gdy 
chodzi o wywóz poza Galicyę. Urząd kontroli 
nad wywozem żywności w Krakowie zatrzy­

mał na dworcu towarowym 5 wagonów z ka­
szą, którą zakupił we wsi Bogdanćwee w Ga- 
Hcyi wschodniej tak zwany „komitet Izby pa­
nów”  dla miast: Liberea, Karlsbadu i innych. 
Skonfiskowano także większą ilość mydła, któ­
re pewna krakowska fabryka mydła chciała 
wywieść na zachód, Ciekawsza jedrak historya 
była z konfiskatą wagont m&teryj jedwabnych, 
wartości około 1 miliona, koron. Przed kilku 
dniami zatrzymano wagon ten na Btacyi to­
warowej w Krakowie, w chwili jednak, gdy 
miała zjawić się komisya odbiorcza, wagon, ten 
gdzieś zaginął. Dopiero wczoraj zdołano go 
odszukać, Widać jednak, że plomby Są naru­
szone. Wagoi stoi obecnie pod straż! wojsko­
wą. Dziś ma przybyć komisya i utwierdzić Ilość- 
i jakość zawartego w wagonie towaru. Wszyst­
kie zakwestyonowane towary pozostaną na 
stacyi aż do rozstrzygnięcia odpowiednich 
władz

J-k  zo rozstrzygnięcie wypadnie, jeśli ono 
założy od władz centralnych łudzić Bię nie mo­
żna. Jakże? w zestawieniu z tem wygląd aj* c<y 
niesienia pism wiedeńskich, które stwierdzają, 
iż w Wiedniu od dzisiaj została przywrócona 
pełna racya chleba dl? ludności. Jedynie tytko 
przydział mąki pozostał ograniczony. W  ka­
żdym jednak razie dla Wiednia męks. be daj w 
małej ilości jest. Dis Frakowa niema ani chle­
ba ani mąki, a obecnie odbiera się nam jeszcze 
mięso i jaja. Z czego mamy wobec tego w Kra­
kowie żyć? Rząd zobowiązań twych wobec 

gminy nie wypełnia. Miliony należą się Krako­
wowi z kas p iństwowych. Miasto niema za co za­
kupywać zapasów żywności, ł  r_ąd bezwzglę­
dnie relcwiruje...

Czy takie wystawiacie na próbę cierpliwo­
ści mieszkańców Krakowa jest drogą właści­
wą prowadzącą do wj wołania dobr igo nastro­
ju w tych ciężkich czasach wojennych pozosta­
nie pytaniem, na które powinny sobie odpo­
wiedzieć po dokładnej rozwadze władze cen­
tralne.

Rada miasta Krakowa powinna publicznie o- 
głosić w jakich warunkach rząd jej każe pra­
cować

K miast*,
POSIEDZENIE miejsk. Rady gospodarczej 

odbędzie się jutro o godz. 6 wieczorem* w magi­
stracie. Na porządku dziennym stoją sprawy 
związane z aprowizacyą Krakowa. Spodziewa­
my się, że wobec nowych a tak niesłychanych 
zarządzeń włada, Rada gospodarcza znajdzie 
słowa energicznego i stanowczego protestu w i- 
mieniu pokrzywdzonego miasta.

ZWIEDZANIE KOPCA KOŚCIUSZKĘ Przed 
niedawnym czasem doniesiono do pism krakow­
skich, że na skutek starań Towarzystwa imie­
nia Kościuszki, władza wojskowa otwarła dla 
publiczności wstęp na kopiec, który od ohwili 
wybuchu wojny był ze względów strategicz­
nych zamknięty. Doniesienie jednak okazało 
się nieścisłem. Władza wojskowa, jak poprze­
dnio, tak i obecnie, nie dopnsaeza osób < y v i- 
uyeh nietylfco na wierzchołek kopca ale nawet 
do kaplicy św. Bronisławy, u stóp kopca 
znajdującej.

CHOROBY ZAKAŹNE w Krakowie, wedle 
sprawozdania fizykatu m., za czas od 21 do 27 
Spca nie przedstawiają zbyt groźnych cyfr. Je­
dynie tylko czerwonki było trochę więcej wy­
padków bo 24 w tem dwa śmiertelne.

WYŚCIGI KOLARSKIE Krakowskiego Klu 
bu cyklistów i motorzystów odbyły się w nie­
dzielę dnia 4 b. m. na szosie mogilskiej, —  .Wy­
niki z trzech biegów są następujące:

1. Bieg Otwarcia: 6 km. 1. Sikorski Tad. 16 
nńn. 44 i jedna piąta Bek. 2. Staszek 16 min. 
45 sek. 3. Cyankiewica 16 min. 45 i trzy piąte 
sek. 4* ,

2. Bieg Nowieyuszy. 6 km. 1. Miśkiewicz 17 
min. 44 sek. 2. Cyankiewicz 17 min. 52 sek. 8. 
Drzewiecki 18 min.

S. Bieg o mistrz. K. K. C. i M. 30 km. 1. Łow- 
czyńśki 74 min. 45 i pół sek. 2. Sikorski Tad. 
74 min.. 45 trzy piąte sek. 3. Kubalski 74 min.

Wprawdzie pogoda dopisała, gdyż dopiero 
przy końcu niebo się zachmurzyło i  zaczął pa­
dać deszcz, to jednak zła droga na przestrzeni 
i przeciwny wiatr w powrotnej drodze nie po­
zwolił zrobić czasów przedwojennych. Sędzio­
wali pp. Filipek i Weiss.

Z  Polski I m  świata.
SPRAWA WOJSKA POLSKIEGO. Z War­

szawy dosraszą do „N. Reformy": Z półoficyal- 
nych wynurzeń wyższych .osobistości • niemie­
ckich wjmikałoby, że Niemcom zależy ohjcnie 
na wyzyskaniu aktyv.izmu polskiego. Jak mo­
żna się dorozumieć, Niemcom zależałoby teraz 
nawet na przyspieszeniu budowy armii polskiej. 
Generał-gubernatorstwu warszawskie zgodziło 
się na przyjmowanie do polskiej siły zbrojnej 
wszystkich oficerów byłego polskiego kognisa 
posiłkowego, z obozów w Huszt i Bustyauaza, 
przynależnych do Królestwa Polskiego, ki órzy 
się zgłoszą do służby. Między innymi zostali 
już przyjęci: rotmistrz Zieliński, por Stożek, 
dr. Wertheim.

FUNDUSZ POMOCY NARODOWEJ IM. RU- 
TOWSKIEGO. Ze Lwowa donoszą: Wkrótce*po 
śmierci Tadeusza Rutowskiego odbyła się kon- 
fereneya £r ńum magistratu lwowskiego, oraz 
kierowników zakładów i urzędów miejskich, 
która-uchwaliła zebrać wśród urzędników i 
funkeyonaryuszy miejskich datki na wieniec 
dla zmarłego, a ewentualnie pczost&łą nadwyż­
kę przeznaczyć na fundusz pomocy narodowej 
im. Tadeusza Rutowskiego, Zbiórka ta, w któ­
rej brali udział wszyscy urzędnicy, funkeyonar 
ryueze i funkeyonaryuszki miasta Lwowa zo­
stała nicdav.no zamknięta. Kwota w t«n sposób 
zebrana wynosi 2.360 K. i 68 gr. i została wrę­

czona komitetowi Tadeusza Rutowskiego na 
rzecz funduszu pomocv naroa.owej jego imienia.

ECHA KATASTROFY POD OSWIĘCIMEM. 
Z Oświęcimia donoszą, że Ludnik, któremu przy­
pisują -“dnę strasznej katastrofy kolejowej, po­
padł w obłąkanie. — Ponieważ się okazało, że 
na dnie stawu, do któn go wpadły wagony, 
znajduje się jeszcze wiele żelaznych części skła- 
dewych rozbitych wagonów, przeto sprowadzo­
no z Krakowa saperów, aby je wyciągnąć. Na 
podstawie dotychczasowych dochodzeń przy­
puszczają, że pod gratami leżą jeszcze w sta­
wie trupy, których liczbę oceniają, na okołc 20. 
Z wydobytych dotychczas trapów rozpoznano 
dwa: ruboŁiiika. kolejowego Adolfa W. e s s e 1- 
s k i «, g o z Przywozu i robotnika Józefs R  u s z- 
o z a k * Resztę trapów odf otogTafowano i po­
chowano prowizorycznie w Oświęcimiu. Rozpo­
znanie zwłok napotyka na wielkie trudności 
s powodu ich zniekształcenia i braku wszelkich 
papierów legitymacyjnych i innjCh dokumen­
tów. '

TAJEMNICZA ZBRODNIA \vE LWOYvIE. 
Ze Lwowa piesą nam: Dotychczasowe śledz­
two, jakkolwiek prowadzone z, wielką energia, i 
wytrwałością, ni© zdołało jeszcze ustalić, czy 
Ś. p. RIedlowa popełniła samobójstwo, czy też 
zasiała zamoidrwana, Lekarz sąaowj dr. Nie- 
mentowski, stwierdził na raziu, po obejrzeniu 
zwłok, tyle tylko że niema na nich orwak gwał­
tu, ani wałki przedśmiertnej, jakie się zazwy­
czaj odgrywają w podobnych tragicznych oko­
licznościach, między ofiarą v sprawcą czynu.7— 
8 p. Olga RIedlowa. sobleta ładu*, młoda, za­
ledwie dwudrie* tokflkoletolą,' pozostawiła dwo­
je nriiycL dzieci, któremi się tera* zaopiekowali 
krewni. Oprócz Tego, nńaia n a w y  chowaniu tro­
je sierót po swej zmarłej siostrze W  dniu 
krytycznym ubrana była w lekki szlafroczek, 
z którego sprawca ohydnego czynu wyrwał ks 
Wałek m atem  i nią t OHBli swa ofiarę.

NOWA POŻYTECZNA PLACÓWKA, Z Ni­
ska piszą nam: Dzięki inie.va.ty wie miejsc, ko­
mendanta Ekspozytury rolniczej pana kap. Pta- 
rego, powstała w Nfeku pried pół rokiem Skła­
dnica kółek rolniczych, nomysiana Jfko hurto­
wnia dla Baupe*yw»” la w towary polskich 
kupców i wieistlcb kółek rolniorreh. Dud nasz 
zrozumiał znacrenae podobnej plaeówki I w mig 
złoży? 100.000 koron kapitału za lądowego • 
To tek juk dzisiaj Składnica, zosri&ąca pod e 
nergieznem kierownictwem dyrektorów Dobrb- 
wełskir~c, Pukasiewicza i ŻaoińrHego, roswija 
się znakomici* i powoli wytraca handel z rąk 
żywiołów obcwcłi żydów Oczywiście tym o- 
sretuhr to nie w smar, i ę n kredą robotą, mi- 
bandom kału mnij, pomawianiem o różne niedo­
zwolone i rueucżórw© katereea, utarają sie óhni- 
tyŚ jej kredyt‘ w  opmli publiczna’ . Miejmy je­
dnak nadzieje, te to im shę nie Uda i hasidel, jak 
raa w p.awomte ręce pobkSe filę dostał; tak 
jut w obce nie przojdzit. - >

U a i c u u  chyba w Galicyi stanowić musi 
tutejszy Zarząd dóbr, Dobra Nfcifco, olbrzymie 
gorpe Lrrdtwo lasowa, wiabpoŚć Niemca i  Ber- 
ljuft, nie nnyjmuje i nie antrudnia ani jednego 
urzędnika Połakaf A yerfa ic ta polska denna, 
bndowisićs czyi o  prldus i  «= potem pukkkgc 
itto b fta  wyj MOTa^ »>  mnogie trlą"®  f  
FtanfcegnL. Ł

OBRABOWANIE ZWŁOK ARCHIJEREJA 
Dzienniki warszawskie donoszą: Dozorca cmen­
tarza prawosławnego n« Wuli zawiadomił wł> 
dx&. Że jacyś nieznani złoczyńc- rozbli w  no­
cy  z soboty na niedzielę trumnę ta zwłokami 
archijereja Jeronima, zmarłego — r, 1905, i za 
brali z niej wszystkie kosztowności. Dotych­
czasowe Śledztwo ustaliio, te ąioczyncy dostali 
się przez okno do cerkwi na cmentarzu w po­
sadzce kamiennej pod sarkofagiem wybili wieU 
ki abwór i doBtali Bię do skłepiema, gdzie btała 
trumna. W  trumnie stnlowej wybili otwór, nie­
wielki, przez który ściągnę!:, i  głowy Jeionima 
(zwłoki zabalsamowane) czapkę t. zw „kołpak 
archijereja" z krzyżem, wysadzaną b  yłantan” 
wartości około 40u.000 kor. —  Złoczyńcy na 
miejscu ptzestępstwa pozostawili dużą chustkę 
płócienną koloroiwą,"z monogramem rosyjskim 
„S. Ł.“ , oraz białą, bibułkę, zwiniętą w rolkę. 
Jeden z dzienników warszawskich, donosząc o 
tej kradzi iży, twierdzi^ iż złodziei spotkał srogi 
zawód, nieznani bowiem fbadkobiercy „włady­
ki" włożyli dc trumny klejnoty fałszywe.

KSIĘGARNIE POLSKIE NA WOL\ NIU. 
Macierz wołyński przystąpiła do zorganizowa­
nia. dwóch księgami we Włodzimierzu i Lubo- 
mlu. Pierwsza ma za zadanie obsługiwanie po­
trzeb zarówno inteligencji, jako też i ludu, 
draga ma być składnicą ksiąćek ludowych. Do­
tychczas na Wołyniu nigdzie nie można było 
kupić książki poćskiej, zaś utrudnienia komuni­
kacyjne i pocztowe powodowały, ie  k  iąika ta 
nie mogła ńę dostać na Wołyń.

POLACY W UNIWERSYTECIE GENEW­
SKIM.' Szwajcarski korespondent „N. Ref." do­
nosi: W uniwersytecie genewskim pięci i Pola­
ków otrzymało w tym roku stojnie naukowe 
z Oznaczeniem: Bogumił W i l k o s z e w s k i l  
stopień doktora nauk przyrodniczych (miano­
wany docentem chemii rolniczej, a równoczo- 
knia szefem lahoratoryum chemicznego przy 
oddziale chiiruigicznjin szpitala genewskiego), 
Ludwik G ó r s k i  licencyat t  nauk społecznych 
(równocześnie odznaczony pierwszą nagrodą 
malaisiwa w genewskiej ikadem ii sztuk pię­
knych), Mieczysław S z y m a ń s k i  licencyat 
% nauk politycznych i prawa, nadto licencyat 
prawa otrzymali: Piotr Atiesianuer i Mic.iał kr. 
Potulicki.

OSTRZEŻENIE PRZED DAWANIEM ŁAPÓ­
WEK. W  Król polsk. sądzie pokuju 5 okrę­
gu w Warszawie w kancelaryi sądu wywieszono 
następujący napie: „Ostrzega się, że jeżeli ktoś 
z publiczności będzie proponował lub dawał^u- 
rzędn’kom łapówki, narazi się na sporządzenie 
protokółu, a następnie pociągnięcie do odpo­
wiedzialności sądowej". Napis powstał z inicy- 
atywy sekretarza sądu. —  Widać z tego, że 
puoliczność tamtejsza, przyzwyczajona za cza­
sów rosyjskich do załatwiania wszystkich spraw 
przy pomocy łapówek, nie może się oswoić 
z nowym systemem i przystosować do niego.

CHLHB T ŻYDZI. W  dziennikach warszaw­
skich czytamy: Obliczeniu żS Warszawa spoic- 
wa dziennie 800.000 funtów chleba pozakonO i> 
gensowego, płacąc za niego około 1.200.000 ma­
rek dziennie. Z tego z górą pół miliona grzę­
źnie w kieszeniach żydowskich pośredników, 
^ydzi szmuglerzy nabywają xen chleb. wypie­
kany na nowo w okolicach podmiejskich,'plą­
cąc po 1 m. za funt i wiozą go kolejkami’ pod- 
jazaowemi do Warszawy, gdzie sprzedają go 
przekupniom żydom po 1 m. Su fen. funt T 
sklepikarz m? po 1 m. 40 fen. do 1 m. 50 f :n 
za funt. Od nich dopiero kupuje chleb ten pu­
bliczność, płacąc po 1 m. 60 fen. do 1 m. bu len. 
za funt. Również tajne piekarnie warszawskie! 
piekące chleb „razowy" i pie ;zywo białe są 
* znacznej większości w rękacł eydowskide 
Ubeciae#v' związku ze żniwami ceni* chleba spa- 
(Lu, o kilkanaście fenigów na funcie i  i-wnosi 
ckuau i  m. 50 fen. Przewidziana jest jednak 
dałsza- zniżka, gdyż w zeszłym roku po żniwach 
lunf chleba razowego kosztował w Warszawie 
pół marki.

PASKARZ—MILIONER. Z Dąbrowy donoszą: 
Zandarmery-a przeprowadziła szczegółową rewii 
zye u nzeźnika S., nodejrzanego o paskarstwo. 
Znaleziono w głębok f ukrytej piwnicy, ,w sziu- 
f ra.e urza dzonęj chłodni 1.0* O kg. sadła; w n ic- 
srkaniu, na dnie głębokiego kufra: 65.U00 kor

z ł o c i e ,  zaś w drugim kutrze kilka kiloraa" 
mów Bi-toTDych pieniędzy; "wreszcie w stosią 
X  nr® *flóv , w komórce, znaleziono 1.500 fł00 Ki 
w Unimotach, zawiniębyrfi -z piachy. W obet 
takich dowodów „uczciwości”  rfeźnil preyznał 
mę, ie  prrez caty  czas wojny prowańzu pasł a r- 
stot handel ełoume, sprzedając ją D, wywóz, 
c biorców zaś swych karmił korniry Rzeiuika- 
t i W i i  areszTcr,. iEno i odebrano mu końce: ,ve.' 
Znalezione «^p«5y skonfiskowano na Fze>ra*Ł 
t«rois izaeyl szpit Ti i zakładów dobroczynny 
Ł gotówce położono wreszt.

* b ° łL i lT R«  BOLSZEWICKI Z  WARS2 fc  
w y . ,Jłostc.wskajrt Ra cz", która nadeszła da 
Warszawy, donosi, ze komisarz bolszewicki. Mj 
L-eŁtoc „aum, który rządził w Rostowie tak, ża 
Obrabował bank miejscowy na setki zyBięcy ru- 
b h fe  pochodzi z Waorawy. GupnazywriTtScof: 
c^yt n» Pradze, poctum wstąpi Co 
weta-ynai^ jnego, z którym raien ewakuować" 
T , ^owęwerkasKa. Kiedy bpfezewic® v -  
^  UcbtorOaUtt p o i ^  «
.inŁani pieniędzy i, ih -̂ąc iwrdestat bk c  

ao Warszawy, symulował k
N.\nCŻEASTWG W PODZIEMIACH. Arow- 

biskup kałńynał w. Reims, k tó lj jr  irnW-wt .  
oawń qo 28* czerwca, schronił sie S 
Paryża, gdzie udzietlił współ 
loir- naatęp ującycK* fc^ ftzw yj: r m i T ^  
w Reams 4 straszne 1 ̂ U, lećz żyda  n as^ W ffig  
«p . lzahśmy jakby tó mofciS jfliyńugzcźaf" 
ko w pIwd-^L. Jećfynie w zi gróionyth dńelm.- 
oatu imasta tehodzatto do pitWiic w chwili

i n a y d f W
l.tach miaśta tycke swdrm Witom: fejm r n̂sŚ 
było w ojuj: Pny.oli ;|edr'ak 
mitata atańęŚE w 5*ui« dziaL K a iie tó R S to ile  

oapatwią-u, a  fasada f d h t o  za,
S l S :  dot^  W t e s mjerask aycie rotaz bardziej łttzenosiio afe pod 

tik: A leoe, ze nawet zaczęte taż» Pmszs 
ooprainaę, gayt «  j r i  mówi sardymń j *

hyłc ju i rzeczą możliwą, ezynjtf tega 
w kośaele, trziba było przenieść zię do* kaplic 
poi Łiem..ycu, co prze pominało nabożeństwa- 
w LataLombaJi w pierwszych czasach chrze-ci- 
jaństwa".

FAŁSZYWE „KIERENKI". Wśrćd przy ̂  
żonych obecnie z Rosyi nowych banknotów ru­
blowych, t. zw. „Kierenek", jest sporo fa’ szv- 
wydb które różnią się od prawdziwych tem, ia  
wyraz „znak" jest nieco niżej od innych w tv ru 
samym wierszu wyrazów i jest nieco ciem­
niejszy niż na innych — prawdziwych.

POWRÓT DO JUDAIZMU. Jeden z kupców 
łódzkich B. A. Gliksmaun zamieśi u w „VoIks- 
blacie" list" zapewn_ający w imieniu zupełnie 
wiąrogodi ego komiwojażera tej firmy, który 
świeżo powróci1 do Łodzi z Moskwy, co nastę­
puje: W Moskwie tysiące neolitów powróciły do' 
wiar] żydowskiej- Są wśród nich sLarcy stc ją- 
cy nad grobem. Neofici ci udają się na cmen *-: 
rze żydowskie i  zwyczajem przyjętym, głośno, 
„zawiadamiają- pochowanych tam rodzicowi 
swoich, że powrócili do judaizmu. W bóżnicach 
odbywają się ponownie śluby neofitów, któr-w 
ślub brali w cerkwi. Setki doroslycł poddają 
się aktowi obrzezania, dokonywanego zazwy­
czaj w 8-mym dniu życia chlopes żydowskiego.

n e k r o l o g ia

-We Lwowie zmarł w 72 roku życia radca 
dw. Jan Nepomucen F r a n k e ,  inspektor szkól 
i > .'rprofesor mechaniki w lwowskiej szkole po­
litechnicznej. Oprócz rozpraw w „pamiętnikach 
i rozprawach" Akademii Umiejętności, wydał' 
oddzielnie „łan  Brożek, akademik krakowski 
1585— 1652“ , jego życie a dzieła (188c) i „Me­
chanikę teoretyczną" w r. 1889 w „B ibliotece 
matem, fizycznej w Warszawie", i.marły b. ł ,  
niotyiko znakomitym profesorem, uczonym p .l- 
skioL, lecz położył t;iŁże wielkie zasługi dla 
przomysłu krajowego —  yrze: długie lata był■ 
bowiem oięd.-wnikiem i opiskuaem zhwoIj- 
wych śzkćł przeniy-loyrych.

t
EUZEBIUSZ Daiiwa GŁĘBOCKI

b. wliściciei tih i właściciel rtsaiśu, 
ur. w r. 1847,. po krótkiej a ciężkiej cho­
robie, opatrzony św. Sakramentami, zasną!

W Panu dnia 7 sierpnia 1918 f- 
Wyprowadzflnie zwiok z domu żałohyl. 8 
przy ul. Jabłonowskich, na miejsce wie­
cznego spoczynku nastąpi w piątek dn. 9 
bm. o g. 3 po poć, na który to smutny 
obrzęd stroskana żona i dzieci zapraszają 

Krewnych, Przyjaciół i Znajomych. 
Nabożeństwo żałobne edprawionem zostanie 
w  sobotę dnia 10 bni,. o godzinie 9 rano
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